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Nr. 288. Sobota 22 grudnia 1923 roku.
cena numeru nre. 

Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ:
P rzed  tekstem  w iersz m ilim etrow y  

mk 50000,—na III strunie mk.30000,— 
Ma IV stronie mk. 20000. T ekst i na­
desłane mk. 50000. — Drobne ogło­
szenia od mk. 10000 do 15000 za wy­
raz. Najmniej 15000.J mk. Ogłoszenia 
na ltży  płacić z góry przy zam ów ie­
niu. O głoszenia nieopłacone ptzy za­
mówieniu oraz zam ieiscow e o 5 0% . 
zagraniczne 100 %  drożej.

W num erach św iątecznych i nie 
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń ad m i­
nistracja nie odpow iada.

Każda nowa podw yżka obowiązuje 
już w szystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia­

d o m ie n ia .

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

Adres dla listów  i d e p e sz : 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P . K. O. Nr. 61553.

Prenum erata w ynosi:

I M
Z odnoszeniem miesięcznie: 

mk. 600.0001

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę 
dżinem i Dąbrową: mk. 600.000.

Z przesyłką pocztową: 
rak. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.

S o s n o w i e c :  II B ę d z i n .  M a e k o w n e m  7. | |  D ą b r o w a ,  s o & t e s k t e g o  e ,  t « i .  73.  | |  K a t o w i c e ,  s * o j » m

ś. t  P-

A

STEFANIA Z GOŁĘBIOWSKICH

SZWAJOWA
b . k ierow n iczk a  Szkoły  w  RÓgożnjku.

P o krótkich, lecz  ciężkich cierpien iach  zm arła  w  B ogu, 
p rzeżyw szy  la t 26.

W yprow adzenie drogich nam zw.ok nastąpi w dnia 22 g ru ­
dnia 1923 r. o godzinie 3  po południu, z kościoła parafialnego 
w Sosnowcu na cm entarz m iejscowy o czem zaw iadam iają kre- 
wttych, przyjaciół i znajomych, po irążen i w głębokim smutku.
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CZEtHO-SŁOW ACKA SP. AKC.

H U T A  P O L D I
POLECA DO NATYCHMIASTOWE! DOSTAWY ŻE SKŁADU 

FABRYCZNEGO:
STAL szybkosprawną, STAL resorow ą  do sa m o c h o d ó w ,
STAL narzędziow ą, STAL na św idry do m ło tków
STAL n ik low ą i ch ro m o - p n eu m a ty czn y ch  I na końców- 

niklow ą, ki ilo w iertarek  o b ro to w y ch ,
oraz w szelkie gatunki stali w ysokow artoś-iow ej 
do budow y sateochodów  i statków powietrznych.

PRZEDSTAWICIELSTWO i SKŁAD FABRYCZNY 
w  BIURZE H A N D L O W O - P R Z E M Y S Ł O W Y M

JAN DĄBROWSKI
DĄBROWA GÓRN., UL. 3 -g 0 MAJA 21. T elefon  46.

Brtwa.-ita.ima

W arszaw a, 21 grudnia.

W  ustroju konstytucyjnym 
Polski podział w ładz jest zu ­
pełnie jasny. Artykuł 2 k o n ­
stytucji wymienia trzy o rga­
ny narodu : w zakresie w ła ­
dzy ustawodawczej sejm i 
senat,  w zakresie władzy wy­
konawczej— prezydenta Pze-t 
czypospolitej, a w zakresie 
wymiaru sprawiedliwości —  
niezawisłe sądy. U

T ak  więc z litery i ducha 
naszej konstytucji wynika, że 
sejmowi z senatem przysłu­
guje w ł a d z a  ustanaw iania 
praw a i kontrolowania jego 
stosowania przez władzę w y­
konaw czą; rządzenie jest pre 
rogatywą, praw em  i obo  
wiązkiem prezydenta  R ze­
czypospolitej, który władzę 
wykonaw czą sprawuje, jak 
mówi tensam artykuł 2 kon ­
st) tucji: „łącznie z odpow ie­
dzialnymi ministrami", albo

jak mówi art. 43: „przez o d ­
powiedzialnych przed se j­
mem ministrów".

Przed  wejściem w życie 
konstytucji położenie p ra w ­
ne było inne: całą władzę 
spraw ow ał se |m  suwerenny, 
us taw odaw czą —  bezpośred ­
nio, wykonawczą przez ty m ­
czasowego naczelnika p a ń ­
stwa, przed seimem o d p o ­
wiedzialnego bezpośrednio, 
i przez dodaną mc radę m i­
nistrów. Konstytucja mar 
cowa ten ustrój zasadniczo 
zmieniła, wyodrębniając w ła­
dzę w ykonawczą, mającą 
prawo i obowiązek rzą d z e ­
nia, w osobny czynnik rów 
norzędny, n ieodpowiedzial­
ny przed sejm em — prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

Konsekwentnie też i s p o ­
sób  tw o r z e n ia  rządu u le g ł  
zmianie: przed konstytucją

Dr. m i l l l
Choroby: skórne, w łosów , 

w en eryczn e , (niemoc płciowa). 
A nalizy m ikroskopow e. 

L eczen ie lam pą k w arcow ą.
Przyj  mule 9 — 12 i ó — 8. Pani e  5 — 6 

w  niedzielę 4 św ięta od 10 do 12.

s o s n o  i m .  uiicd mmm o ,  u p
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— tymczasowy naczelnik p a ń ­
stwa powoływał rząd w p e ł - '  
nym składzie w porozum ie­
niu z sejmem us taw odaw ­
czym ; odpow iedzialność za* 
skład rządu była wspólna, 
a wobec podwładności bez­
pośrednie! naczelnika p a ń ­
stw a sejmowi, ostatecznie 
tylko sejm odpow iadał za 
skład r z ą d u ;  podpisanie  n o ­
minacji i d e s y g n o w a n y c h  
przez sejm ministrów, było 
ze strony naczelnika p a ń ­
stwa tylko formalnością, k tó ­
rej odmówić* nie miał praw a, 
jak to zupełnie wyraźnie u- 
stalił sejm ustaw odaw czy w 
odpowiedzi na chorobliwe 
„wątpliwości" Piłsudskiego 
w czasie osławionego p rze­
silenia czerwcowego.

Konstytucja tę zasadę  s ta ­
nowczo odrzuciła, s tanow iąc 
w artykule 45, że „prezy­
dent Rzeczypospolitej m ia­
nuje i odwołuje prezesa ra ­
dy ministrów, na jego wnio-§ 
sek mianuje i odwołuje mi­
nistrów". I me była to zm ia­
na przypadkow a, nieprzy- 
myślana. Zm iana ta była z 
całą  św iadom ością  skutków 
zamierzona, w brew  odm ien­
nym propozycjom .kom isji 
konstytucyinei i w plenum 
izby. W łaśnie dośw iadczę-1 
m a sejmu ustaw odaw czego 
przewlekłych kryzysów rzą ­
dowych skłoniły sejm us ta ­
w odaw czy do odjęcia parla ­
mentowi w-zelKiego udziału 
w powoływaniu iządu.

W edług konstytucji rzą 
dzeme należy do prezyden­
ta, bo jest sam bezpośrednio 
organem narodu w zakresie 
władzy wykonawczej, łącz­
nie z m ianow aną prze siebie 
rad ą  ministrów.

Stosownie do tej koncep­
cji zmieniono l^ tosunek  sęj- 
mu do rządu. Rząd był o rg a ­
nem sejmu ustaw odaw czego

pow staw ał z jego zauwania, 
jako wyraz woli jego więk­
szości, dlatego warunkiem 
pow staw ania i tworzenia rzą ­
du było —  posiadanie pozy­
tywne Zaufania  sejmu. Sejm 
ustaw odaw czy przepisał k a ­
tegorycznie w swoich u r z ę ­
dowych k o m e n ta r z a c h  do lu­
towej t. zw. „małej" konsty­
tucji, że rząd, którego nomi­
nację w pełnym składzie p o d ­
pisał tymczasowy naczelnik 
p a ń s t w a ,  na p o d ­
stawie desygnacji sejmowej 
— musi otrzymać, zanim zacz­
nie rządzić, votum zaufania 
sejmu ustawodawczego.

Na te| podstawie rząd Śli­
wińskiego —- zaraz po m ia ­
nowaniu musiał naiazić się 
na tę próbę— f o b a l o n y  n a ­
tychmiast po utworzeniu swo- 
jem — rządził tylko „tym cza­
sowo" do powołania nas tęp ­
cy, co długo trwało, bo Pił­
sudski z rozmysłem „piło­
wał" sejm.

Ten  stan prawny konsty­
tucja gruntownie usunęła, s ta ­
nowiąc w art. 58 : „Do od­
powiedzialności parlam en­
tarnej pociąga ministrów sejm 
zwyczajną większością. R a­
da ministrów i każdy mini­
ster z osobna, ustępują na 
żądanie sejmu.

I znow u nie jest to zm ia­
na przypadkow a i lekko­
myślna. Gorzkie dośw iad ­
czenie sejmu ustaw odaw cze­
go podyktow ało prawie je d ­
nom yślną opinię wbrew p ro ­
pozycjom indywidualnym nie­
których posłów, że komecz* 
ne jest takie sformułowanie, 
któreby umożliwiło r z ą d z e ­
nie państw a bez stałej więk­
szości, któraby przez pozy­
tywne „votum zaufania" b ra ­
ła na: siebie całkowitą o d ­
powiedzialność za rząd.

W  dyskusji, która s ta n o ­
wi doskonały i nieodparty 
autentyczny kom entarz do 
tekstu tego artykułu, m oty­
w ow ano  to sformułowanie tą 
koniecznością p a ń s t w o w ą ,  
która każe pozostawić se j­
mowi wprawdzie praw a u su ­
nięcia rządu, jeśli go ujyaża 
za zły i jeśli zechce biać 
odpow iedzialność za sku.-u 
przesilenia, ale nie nak łada, 
na sejm żadnego obow .ązśu  
bran ia  na siebie odpow ie­

dzialności za skład i jakość 
rządu.
-■Żądanie „votum zaufania 
dla rządu" —  jest już ty I* 
podyktow ane obyczajem f>ar 
lamentarnym, nie wypływa 
jącym bynajmniej, ani z l i ­
tery, ani ze świadomej nie 
wątpliwie odmiennej intenc 
autorów  konstytucji. To ,tez  
nieraz po deklaracji r z ą d o ­
wej, unikano postawienia po 
zytywnie kwestji zaufania: 
s taw iano albo ogólną fo rm u ­
łę— przyjęcia go wiadom ości, 
albo negatywną formuję nie 
ufności, tłumacząc, że kto 
głosuje przeciw niej, n ieko­
niecznie tem sam em  ma z a u ­
fanie dorządu,tylko nie chce 
w  danej chwili przesilenia.

W edług konstytucji zatem 
rządzenie Polską jest p r a ­
w em  i obowiązkiem prezy­
denta, który w Yym c e l u  
własnym wyborem i w łasna 
osooą  mianuje premjera, ą 
na  jego w niosek mianuje r a ­
dę ministrów.

Obyczaj s taw ania  przed 
izbą z deklaracją, a  zw łasz­
cza, z żądaniem  „vo tum zau-  
fania" nie wynika z  konsty ­
tucji, tylko z tradycji, i jest 
zupełnie słuszny tam, gdzie 
rząd jest em anacją  jakiejś 
większości sejmowej i ną 
niej się opiera.

Jeśli jednak większość ta  
przestaje istnieć, a  opozycja  
nie zdoła utworzyć rządu 
parlamentarnego, to konsty­
tucja wskazuje wyraźnie, .że 
obowiązek stworzenia rządu 
i odpow iedzialność przed na 
rodem  i historią za j e g o  
skład należy do prezydenta.

Taki rząd, łącznie z p re ­
zydentem spraw uie  władzę, 
jest od  niego zależny (on go 
może każdei chwili odwołać) 
i m e ma żadnego obowiąz 
ku pytania się sejmu o je#>. 
zaufanie. N atom iast sejm ma 
zawsze prawo z własnej m 
cjatywy pociągnąć go d o  
parlamentarnej odpowiedział 
ności i uchwalić większoś 
cią głosów wniosek: „sejm  
na mocy artykułu 58 k o n ­
stytucji żąda ustąpienia r a ­
dy ministrów, czy p o sz c z e ­
gólnego ministra". W ó w czas  
ta uchwała sejmu zniewala 
prezydenta do udzielenia dy 
misji; prezydent jednak  za
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chowuje prawo ponownej 
n o m i n a c j i ,  choćby tego sa* 
mego ministra czy premjera, 
jeśli ma powód sądzić, że 
uchwała się rtie powtórzy.

Sejm może ubocznie zrpu- 
sić rząd, albo ministra do 
ustąpienia, odrzucając jego 
warunek albo ustawę; ale 
jest rzeczą wolnej Woli, czy 
chce rządzić dalej bez tej 
ustawy czy bez tej uchwały, 
czy też chce^ uśtąpić;

Bo w konstytucji obowią­
zek ustąpienia rząd ma j e ­
dynie na pozytywne żądanie 
sejmu. Ale po s m u t n y c h  
doświadczeniach, które w y­
kazały, jak trudną jest w  
tym sejmie syzyfowa praca 
utworzenia większości, n ie ­
łatwo znajdzie się większość, 
któraby wzięła na siebie od­
powiedzialność wyraźną za

«
usunięcie rządu, szczerze za ­
jętego naprawą skarbu.

Nawet stawiając taki w nio ­
sek, lewica nieraz sumiennie 
liczyła głosy, aby czasem  
nie przeszedł.

Trzeba dopiero Bryla i 
wytrawnych intrygantów, któ • 
rzy jego atut wygrali, aby 
się na to odważyć —  i to 
krytym sztychem, W otwar­
tej walce i w jawnem  imien- 
nem głosowaniu nad pozy­
tywnym wnioskiem:, „sejm 
żąda ustąpienia rządu", za­
pewne i teraz jeszcze więk­
szość nie byłaby się znala­
zła. Nadal r?ądy w Polsce  
będą musiały dla dobra pań­
stwa mieć twarde nerwy i 
bez konieczności konstytu­
cyjnej nie ustępować.

X. dr. K az. Lułosławsfd  
poseł na sejm.

Bez różowych okularów.
Perypetje monetarne ostatnich 

lat przyczyniły się niewątpliwie 
do znacznego rozpowszechnienia 
wśród szerszego Ogółu naszego 
wiadomości finansowych, mlmoto 
jednak wielu jest jeszcze takich, 
i to bynajnisj nie w śród  warstw 
niewykształconych, którzy m o le  
nieświadomie nawet, wyobrażają 
sobie siłi&cję skarbu, jakby jaką 
sztukę magiczną. Przyjdzie ten 
lub ów, coś zrobi, i odtąd nastą­
pi polepszenie, a  polepszenie to 
Wyobrażają sobie ludzie również 
bardzo różowo, jako ułatwienie 
L; cła. Mimowolny może wyraz 
takiego poglądu dał jeden z 
naj wybitniejszych przedstawicieli 
piastowców podczas rokowań o 
otworzenie obecnej większości 1 
rządu, gdy ha u w a g ę ^ ż  związek 
udowo - narodowy, biorąc tekę 

-ninisterjum skarbu, w kłada na 
siebie olbrzymi ciężar i odpo­
wiedzialność, odrzekł:

—  T o  prawda, ale jeżeli się 
wam uda  1 do sanacji doprow a­
dzicie!... —  m ając widocznie na 

lyśll zysk partyjno -  polityczny 
ia stronnictwa.

Rzecz jest oczywistą, że uczci - 
e i godne tej nazwy stronni­
c o  polityczne musi się odpo- 
iednio do sił, jakiem! rozporzą-

Warszawa, 20 grudnia.

dza, podejmować n a jc ię ż s z y c h  
choćby zadań d la  dobra kra ju j 
jeżeli jednak chodzi O ZySk p a r ­
tyjny, to trzeba sobie uriytorrtnić, 
że w danym w ypadku sanacja 
skarbu przyjść może jedynie po 
tak długim okresie i w dodatku 
wypełnionym tak wieloma zaw o­
dami 1 trudnościami, że opinja, 
która i tak, jak wiadomo na 
pstrym koniu jeździ —* dobrnie 
do celu tak skołatana, że niewą­
tpliwie o inicjatorach i p ierw­
szych p r a c o w n i k a c h  w 
sanacji w znacznej mierze — z a ­
pomni.

Mamy już dziś tego dowody. 
Nie wielu zdaje sobie spraw ę z 
ogromu pracy, jaką^w dzieło s a ­
nacji włożył minister Kucharski i 
z olbrzymiej przestrzeni, w jaką 
spraw ę uzdrowienia finansów p o ­
sunął naprzód. Dziś ustaw odaw ­
czo sanacja załatwiona: podatek 
mająkowy uchwalony i zaczyna 
się ściągać, uchwalona również 
trwała podstaw a skarbu: walory­
zacja podatków. Wydaje się 
niewiele, a jednak ilu ludzi przed­
tem tego dokonać  nie mogro, ile 
interesów i ambicji trzeba było 
zwalczyć, ile rozbieżnych p o g lą ­
dów do zgody doprowadzić. I 
to niewiele— to prawie wszystko,

co ustawodawstwo ma w tej m a­
terii do powiedzenia. Pozostała 
praca, to już W lwfej części te­
chniczne wykonanie, aczkolwiek 
również bardzo w naszych w a ­
runkach ciężkie, wymagające n ie ­
ustannego napięcia, energii i c ią­
głej czujności.

1 dopiero, gdy wejdziemy w  
okres tego technicznego ^wykona­
nia reformy, a jesteśmy ' u jego 
progu, zaczną się zawody tych, 
którzy sobie zbyt łatwo tć rze­
czy wyobrażają. Najpierw przy 
naszym braku doświadczenia, 
małej sprawności b iurokracji i 
wielkiej liczbie obywateli, czyha­
jących tylko na iakąś dziurę w 
ustawie lub rozporządzeniu, którą 
może bezpiecznie sw ą  kieszeń 
salwować.— nieuniknione są kro­
ki niezdarne, niepbwod'zefiu’a i 
narzekania. Gdy zaś nasza m o­
cna Waluta wywalczy sobie p a ­
nowanie, to  jednocześnie nas tą ­
pić musi kryzys w  gospodarstwie, 
nieodłączny od przystosowania 
się do nowych warunków, które 
dla wielu mogą się okazać za ­
bójcze. Złoty będzie wiele wart, 
ale bardzo trudno będzie tego 
złotego zarobić 1 znów wielu za­
tęskni do dzisiejszych czasów, 
kiedy to Wprawdzie mareczka nic 
nie warta, ale zato za każde kiw­
nięcie palcem miljonik sie bierze, 
a sposobności do kiwania jest 
bardzo dużo. Przyjdą trudności 
istotne, gdyż na te na rynku 
światowym się zanoś*, a mamy 
właściwie' jeden tylko warunek 
pomyślniejszy od zachodu,— tań ­
szą pracę, kanitał zaś mamy droż­
szy, SDrawność techniczna mniej­
szą. Położenie będzie istotnie 
ciężkie, lecz przejść przez nie 
mus my, bo bez uzdrowienia dzi­
siejszych stosunków niema roz­
woju gospodarczego, niema w zro­
stu zamożności, wyrastają jedynie 
fortuny spekulantów.

KryzyB ten przetrwać musimy 
i przetrwamy, a pomocą nam 
będzie fakt, iż w  miarę mężnie­
nia skarbu otwierać się będą  w 
młodem naszem państwie coraz 
nowe pola pracy i zarobku. W ie­
le mamy jeszcze do zrobienia w 
Rzeczypospolitej, owoce pracy 
nie będą już zbcgacały Berlina, 
Wiednia i Petrogradu i przy za­
możnym skarbie znajdziemy w e ­
wnątrz kraju przeciwwagę szkód, 
jakie zewnętrzna konkurencja u- 
czynićby nam mogła.

Dziś, po obalaniu rządu, sytu­
acja zmieniła się naturalnie o 
stokroć na gorsze.

Z . Raczkowski.

Wieści ważne.
W arszawa, 20.XII (P. A. T.)
Dziś o godzinie 10. 30. odby­

to się w  prezydium rady mini­
strów pożegnanie ustępującego 
prezesa ministrów, posła Witosa, 
przez urzędników rady ministrów 
oral* nadzwyczajnego komisarza 
oszczędnościowego i prezesa naj­
wyższej kpmisii dysyplinarnej. 
po przybyciu do gmachu rady 
ministrów prezesa rady ministrów 
W ładysława Grabskiego przed­
stawieni tfiu zostali urzędnicy ra ­
dy ministrów nadzwyczajny ko­
misarz oszczędnościowy i prezes 
najwyższej komisji dyscyplinarnej, 
dyrektor rafistwowych zakładów 
graficznych i ledaktof naczelny 
* Monitora"

W arszawa, 20-XII (PAT).
Dnia 20 b. m.W południe w  min. 

spraw wewn. gremium urzędni­
ków tego ministerstwa żegnało 
ustępującego ministra Kiernika i 
witało nowego ministra Sołtana. 
Przemawiał imieniem urzędników, 
Ol piński.

Ateny, 20-XII (PAT).
Veniielns wystosował telegram 

do Alen, w którym odmawia p o ­
wrotu do Grecji. Jako powód p o ­
daje on, że niezastosowano Się 
do jego życzenia, i zmuszono 
króla gwa'tem do odjazdu, w o ­
bec czego nie jest w  możność! 
Ućzynienia zadość wezwaniu.

W arszawa, 20 XII (PAT).
Prezes rady ministrów p. G ra b ­

ski przyjął dnia 20 grudnia póź­
nym wieczorem współoracownika 
kom andora Hiltona, Younga, p. 
Niks*»na, k t ó »  przybył powitać 
p a n a ł p rezesam a nowem stano­
wisku, a zarazem pożegnać ze 
względu ua wyjazd świąteczny 
do Londynu. Pah Nikson i pan 
T o m p s o n  w y jeżdża ją  na  św ię ta  
Bożego Narodzenia t Nowego 
Roku, które jak wiadomo są  w 
Artgljl uroczyście obchodzone, 1 
powiacają  do Polskiw pierwszych 
dniach stycznia, celem dalszego 
prowadzenia swych prac.

Londyn, 20 XII (PAT).
W  oficjalnych kołach londyń­

skich zaprzeczają stanowczo roz­
siewanym przez Rosję pogłoskom, 
jakoby rząd angielski wręczył 
Emirowi Afganistanu ultimatum 
grożące wojną przeciwko Afga­
nistanowi, gdyby państewko to 
nie zerwało stosunków dyploma­
tycznych z Rosją. Korespondent 
dyplomatyczny jednego z więk­
szych dzienników londyńskich

przypuszcza, że wieści, ro z s ie . 
wane przez sfery sowieckje, mają' 
swoje źródło w sytuacji, j aka  si j 
wytworzyła wzdłuż granicy Afga­
nistanu, wskutek Namordowania 
przez tubylców kilku oficerów 
angielskich. Emir Afganistanu w 
związku z tem morderstwem o- 
biecał dać zadośćuczynienie w ła ­
dzom angielskim przez w yszuka­
nie *p raw ców  morderstwa i s ta ­
wienie ich przed sąd wojenny. 
Dla wykonania tych zobowiązań 
emir wystał na miejsce wypadku 
ekspedycję karną, złożoną z 1103 
ludzi, łącznie z artylerią 1 t r a n ­
sportami. Rząd angielski ma n a ­
dzieję, źe emir Afganistanu speł­
ni daną obietnicę.

Londyn, 20-XII (PAT).
Ogłaszają oficjalnie, że otwar­

cie parlamentu przez króla n a ­
stąpi dnia 15 stycznia. Po  ode-; 
braniu przysięgi od n o w y c h ,d e ­
putowanych nas ąpi zebranie obuj 
izb, które wystosują do króla' 
adres w odpowiedzi na mowę 
tronową,

Londyn, 20-XII (PAT).
.Sir Bradbury udał się do P a ­

rysa, gdzie kontyuuować będzie 
swe prace w  charakterze delega 
ta Anglji w komisji odszkodowań.

Sprawa ce ł  w Gdańsko.
G dańska prasa zamieszcza k o ­

munikat następujący:
„Interwencja izby handlowej w 

G dańsku  doprow adziła  do tego, 
że wysoki komisarz ligi narodów 
zniósł zarządzenie polskifgo mi- 
msterjum skarbu co do pobiera­
nia ceł w złocie, tymczasem na 
przeciąg 15 dni. Zamiast monet 
złotych, gdański urząd celny m u ­
si przyjmować pełnowartościo­
w ą walutę, jak dolary, funty itp.“

Komgnmat ten, puszczony w 
świat przez biuro prasowe senatu 
gdańskiego, wydaje się zwyczaj- 
ńetn nadużychsm im ien ia  wgsokie 
go kom.gdy ż jest rzeczą w y ła ż o n ą  
jest, aby wysoki komisarz m ógt 
wydawać decyzję, znoszącą za 
rządzenie polskie, t usprawiedliw 
wionę wspólnością cłową Gdań-- 
ska z Rzecząpospolitą Polską | 
Wysoki komisarz mógł conajwy-, 
ie j  pośredniczyć w  spornej kwe- 
stji, senat zaś świadomie usiłuje 
wprowadzić w błąd opinję.

Odszwa ks. arcybiskupa Ropp$
Pod orędziem biskupów p o i , 

skich zbrakła  podpisu ks. Edwar-. 
da  Roppa, arcybiskupa metropo 
lity mohylowsiciego, którego ar* 
chidjecezja znajduje się poza- 
granicami, ustalonemi przez tra-

416.

—  Wiemy o tem, pryncypale, 
i zostawimy ci czas potrzebny na 
to, abyś tylko wydał nam zaraz 
jakąś ważniejszą zaliczkę, ponie­
waż dopełniliśmy, co do nas na­

la ło .
—  T o  sprawiedliwe, jestem g o ­

lów uczynić temu zadość.
—  Dobrze... Jakąż więc sumę 

mógłbyś nam wyliczyć obecnie?
—■ Oznaczę Cyfrę dziś Wie­

czorem.
—  D laczego’ wieczorem dopie­

ro?— powtórzył Scott w zadumie.
—  Ponieważ Trilby, uWolniw- 
y się tej nocy na godzinę od 
vych obow iązków  w  Malnoue, 
rzybądzie dziś o dziesiątej wie- 
orem do parku w  Saint-Maur,

.o mego domu przy alei de PE- 
ho. Przychodzę więc umyślnie, 

by cię powiadomić, abyś i ty łam 
przybył. Każdy z nas  przyjdzie 
oddzielnie, z innej strony.

Will Scott, słuchając powyż­
szych wyrazów swego, jak go

nazywał, pryncypała, popadł w 
zadumę.

Desvignes śledził go ukradkiem.
—  Ależ... —  zapytał nagle Ir­

landczyk —  dlaczego oznaczasz 
tę schadzkę w parku Saint-Maur? 
Zdaje mi się, iż moglibyśmy się 
zejść również dobrze w jakiem- 
kolwiek miejscu w  Paryżu, bądź 
w  twojem mieszkaniu, albo tu 
u nas?

Zabójca Edm unda Beraud czy­
tał, jak w  księdze otwartej, w 
myślach swego pomocnika.

—■ Nie ufasz mi? zagadnął 
nag le ,  _ t _

—  Nie to,., bynajmniej... — od­
parł Scott zakłopotany —  lecz...

—  Nie ma tu miejsca żadne
„lecz“-—przerwał mu Arnold. —  
Zrobiłeś zapytanie, chcę ci prze­
to na nie odpowiedzieć, a odpo­
wiedź moja będzie treściwą i
krótką...

—  T o  miejsce schadzki obra- 
nem zostało przez Trilbego, któ­
ry się uda z Malnoue wprost do 
parku Saint-Maur w  ciągu go­
dziny, tak, iż nie spostrzegą w 
zamku jego nieobecności. Do
chwili swego odjazdu musi się
strzedz spełnienia jakiej nieroz­
tropności, a przez to zwrócenia

na siebie uwagi, jaką  dłuższa je- 
„ go nieobecność ściągnąćby nań 
'm o g ła .

Ó w  powód zdał się dostatecz­
nie usprawiedliwiać ten wybór 
miejsca Scottowi.

—  Będę punkt o dziesiątej w  
alei de 1’Echo—-odpowiedział.

—- Ja pierwszy tam przybędę 
i otworzę wam drzwi obydwom.

—  Dasz nam dziś w nocy pie­
niądze)

—  Tak.,, i znaczną sumę dla 
tymczasowego zaspokojenia.

W yszedłszy do swego m iesz­
kania, zamknął się w gabinecie, 
a siadłszy przy biurku, nakreślił 
kopję listu, w którym kom bino­
wał uważnie każde słowo, a n a ­
stępnie, przepisawszy go na  czy­
sto, podarł ów bruljon i spalił 
go nad świecą.

W sunąwszy list w kopertę, za­
pieczętował takową, kładąc na­
stępujący adres:

„p an u  naczelnikowi policji 
t paryskiej w prefekturze".

Po naklejeniu marki pocztowej 
list schował do portfelu. N astęp­
nie, w ziąw szy  rewolwer, pęic klu- 
Czów i różni# papiery w pakiet 
zwinięte, schow ał je do mąłej rę ­
cznej torebki skórzanej.

Załatwiwszy się z tem wyszedł 
z mieszkania, a wsiadłszy do po­
wozu, polecił się zawieźć na bul- 
wart Beaumarchaio, g d z i e  
wszedł do pawilonu, którego był 
lokatorem od czasu swego przy­
bycia do Paryża.

Tam, otworzywszy szafę gdzie 
po spełnionej zbrodni schował 
walizę Edm unda Beraud, zawie­
rającą jego osobiste papiery, te­
stament i listy, adresowane do 
wszystkich spadkobierców, wyjął 
ją  z takowej.

Do tych przedmiotów dołączył 
pakiet, przyniesiony z Ulicy Tivoli.

Doczekawszy się nadejścia go­
dziny szóstej wyszedł z uderze­
niem takowej, zabierając z sobą 
walizkę; wrzucił do skrzynki po­
cztowej list, ad r tsow any  do na­
czelnika policji, a zjadłszy obiad 
w restauracji pod Czterema Sier­
żantami, wsiadł na  pociąg Wfn- 
ceńssiej drogi żelaznej.

Punktualnie o dziewiątej przy­
był do domu w alei de 1'Echo, 
a zapaliwszy świecę, umieścił 
walizkę w umieszczonem.w ścia­
nie zamykanem wgłębieniu, gdzie 
znajdowały Się już złożone po­
przednio zawiniątka z rzeczami 
po Edmundzie Beraud.

Klucz od tegoż położył nad' 
t drzwiczkami wgłębienia.

Oczekując na Will Scotta, któ 
ry jak wiemy, przybyć miał r* 
dziesiątej, Desvjgnes zaszedł d<-v 
ogrodu.

Czas był pochmurny, niebr 
zasnute chmurami.

T ak  wokoło domu, jako i w 
otaczającej go wiosce, ponuręj 
panowało mlczenin.

Arnold przechadzał się w  za 
myśleniu, nie spostrzegając, i' 
czas uchodzi, zadumany nad o* 
statecznym -a bliskiem rezultatem; 
swoich zbrodniczych zabićgówj 

“urzeczywistnieniem swych ma 
rżeń, zaspokojeniem żądzy po 
chwycenia mlljonów, a wraz - 
niemi ręki Anieli.

Wiatr, powiewający zlekka ol  ̂
wschodu, otrzeźwił go z jego d u ’ 
ftiań, przynosząc dźwięki zegara' 
wydzwaniającego na merostwi, 
parku Saint-M aur godz. dziesiąty

Dfcsvignes przystąpił, nasłu 
chując.

Jednocześnie dały się słyszę, 
przyśpieszone kroki od stfony a 
lei de l.Echo.

Kroki te ucichły przy sztachćj 
tach ogrodu, poczem dzwone* 
zlekka odezwał się przy furtce’

\
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ktat ryski fi który w  obrębie 
Rzeczypospolitej posiada jedynie 
sufrag’anie: wileńską, łucko-żyto- 
mierską i mińską. Ks. arcybiskup 
Ropp do wiernych swej archi­
diecezji wydal odezwę, w  której 
głosi:

„Mając jednak na wldOKU, że 
z a ” granicami Rzeczypospolitej 
wielka liczba polaków, katolików 
podwójnie cierpi; bo na brak 
prawdziwej wolności religijnej i 
na widok smutnego, pod wzglę . 
dem religijnym zaćmienia pogiąć 
dów wielkiego odłamu spo łe ­
czeństwa, polskiego 1 w ynikają­
cej z tego powodu niezgody i 
partyjnictfoa; a powtóre na to, że 
z pow odów  od nich niezależ­
nych, nie mogą brać udziału w 
solennych nabożeństwach błagal­
nych, do których mieliby wiele 
pow odów ; łącząc się z odezwą 
biskupów polskich, zalecam tym 
moim kochanym wiernym, cier­
piącym pod rządem, głoszącym 
ateistyczne zasady, którzyby tra­
fem o odezwie b iskupów pol­
skich się dowiedzieli i niniejszą 
odezwę przeczytali, aby pryw at­
nie łączyli się modłami wzno- 
szonemi w  Polsce, rozszerzając 
swoje błagania i na te nieszczę­
sne krainy, w których prywatnie 
tylko B o g a  czcić i błagać 
wolno". *

KRONIKA ŚLĄSKA.
N o w e  p o c i ą g i  K a t o w i c e  — 

S o s n o w ie c .  Od 20 grudnia za­
prowadzono na linji ha tow ice— 
Sosnowiec następujące nowe p o ­
ciągi:

Pociąg  nr. 2247 z Katowic o 
4.40 w  Sosnowcu o 5.00; poc. 
nr. 2249 z Katowic o 8.05 w 
Sosnowcu o 8.25; poć. nr. 2251 
z Katowic o 16,12 w Sosnowcu 
o 16,32; poc. 2253 z Katowic o 
1 9 4 0  w Sosnowcu o 20.00.

Pociąg  nr. 2246 z Sosnow ca o 
6.00 w  Katowicach o 6.20; poc. 
nr. 12248 z Sosnowca o 8.50 w 
Katowicach o 9,10; poc. nr. 2250 
z Sosnowca o 12.42 w  Katowi­
cach o 13.02; poc. nr. 2252 z 
Sosnowca o 20.35 w Katowicach 
o 20.55, •

Katowice. ( O b ł a w a  n a w a ­
ł u  c i  a r z y ) .  W czwartek urzą­
dziła policja obławę na różne 
ciemne ele'menta, poszukując w 
szczególności handlarzy waluto­
wych. Przeszło 60 takich handla­
rzy zabrano do prezydjum policji 
celem stwierdzenia, w jaki spo­
sób nabyli znalezione przy nich 
obce waluty.

—  ( K a t a s t r o f a  k o l e j o ­
w a ) .  Pod Ligotą w  pobliżu Ka­
towic zderzył się w piątek, 21 
b. m., o godz. 5 -ej rano pociąg 
osobowy, zdążający z Dziedzic 
do Katowic, z pociągiem tow a­
rowym, zdążającym z Rybnika 
również do Katowic, przyczem 
poważnie uszkodzone zostały obie 
maszyny i wykoleiło się 5 w a ­
gonów. Z wyjątkiem palacza, 
który został raniony, ofiar w lu­
dziach nie było. Pow odem  kata­
strofy była okoliczność, że p o ­
ciąg osobow y ruszył ze stacji 
mimo, że sygnał nie wskazywał 
na wyjazd.

K a to w ic e .  D a r  d z i e n n i ­
k a r z y .  Syndykat dziennikarzy 
polskich z W arszawy podczas 
swej wycieczki na G. Śląsk prze­
kazał na ręce p. Gawlikowskie­
go z Wilczy Dolnej, bogaty dar, 
w  formie 859 tomów rozmaitych 
dzieł z literatury polskiej, celem 
utworzenia czytelni ludowej.

Dnia 8 grudnia otwarta zosta­
ła ta czytelnia w  Wilczy Dolnej, 
w  obecności przedstawiciela w o ­
jewództwa. Grono nauczycieli 
miejscowych zajęło się skatalo­
gowaniem książek tak, że czy­
telnia w  największym porządku 
oddana została do użytku pu ­
blicznego.

Czyteińia nazw ana została imie­
niem ks. Konstantego Damrotha, 
jednego z wieszczów górnoślą­
skich, którego zwłoki spoczyw a­
ją  w sąsiedztwie Wilczy Dolnej 
w gminie Pilchowice. Otwarcie 
czytelni było urozmaicone p rze ­
mówieniami okolicznościowemi i 
odśpiewaniem pieśni narodowych 
przez miejscowy chór ludowy pod 
oatutą kierownika szkoły, pana 
Szmyta.

K a to w ic e .  J a k  w y g l ą d a ć  
b ę d z i e  g m a c h  s e j m u  
ś l ą s k i e g o ?  Na środowym 
posiedzeniu, sejm śląski za jm o­
wał się m. in. spraw ą budowy 
osobnego gmachu dla sejmu ślą­
skiego. Swego czasu w ojew ódz­
two rozpisało konkurs na budo- 
dowę gmachu dla sejmu, w  któ­
rym mieścić się miaiy także licz­
ne biura urzędu wojewódzkiego, 
jakcteż urzędewe mieszkania w o ­
jewody i marszałka sejmu. N a­
deszło coś przeszło 60 projek­
tów, z których pierwszą nag ro ­
dę, w kwocie 6ooo złp., uzyskał 
projekt dwuch architektów Ko- 
rakowskich, oznaczony numer. 
45. Komisja, badająca nagrodzo- 
ne projekty, poleciła zbadanie 
trzech najodpowiedniejszych p ro ­
jektów, osobnej, zwiększonej ko-, 
misji, w skład której weszli wy- 
bjtni architekci, wojewoda, mar-i

szalek sejmu ł przedstawicie! sej­
mu. Komisja ta wyznaczyła do 
ściślejszego wyboru projekt nr. 
45 (odznaczony 1 nagr.) i projekt 
nr. 38 (odznaczony III nagr.). 
Inż. Kaulich, jako rzeczoznawca, 
objaśnił przed plenum sejmu za­
lety, względem wady obu tych 
projektów, zalecając w  końcu 
przyjęcie projektu nr. 45, odzna­
czonego 1 nagrodą, jako na jod­
powiedniejszego#

Wediug oświadczenia rzeczo­
znawcy inż. Kaulicha, badanie 
obu tych projektów dało nastę­
pujący rezultat (w  streszczeniu); 
Proiekt nr. 45 (I nagroda) prze- 
widuie tylko 6518 metrów kwadr, 
na  plac budowl., podczas gdy 
projekt nr. 38 przewiduje 1573 
metrów kwadr, więcej, mimo, że 
projekt nr. 45 zawiera 158ooo 
metrów kubicznych, a projekt nr. 
38 tylko 132ooo m. kub. Co się 
tyczy podziału wewnętrznego, to 
projekt nr. 45 jest niezwykle ko­
rzystny. Przewiduje on na pierw­
szym piętrze 7o —  9o ubikacji 
biurowych i korytarze od 4oo — 
450 mtr. jdługości, podczas gdy 
nr. 38 przewiduje 1 l o — 144 biur 
i 5oo do 65o metrów dla kory­
tarzy. T aksam o i budow a pro­
jektu nr. 38 okazuje się droższą 
ze względu na zbyteczne rzeźby, 
portyki i kolumny.

Sejm zgodził się na projekt 
nr. 45, odzpaczony 1 nagrodą. 
W  uzupełnieniu dodać należy, że 
zwieziono już na miejsce mater- 
jał budowlany, wartości okoto 1 
miljona marek złotych. Budow a 
gm achu 'sejmowego, rozpocząć 
się ma z nadejściem wiosny.

Wreszcie kilka słów o kon­
kursie. Otóż z nagrodzonych prac, 
tylko dwie należą do sił poje­
dynczych, większość zaś w yko­
nana została na współkę przez 
dwuch lub 3 architektów. Oprócz 
projektów nagrodzonych, zaku­
piono kilka prać po tysiąc zło* 
łych polskich. Dr. inżynier J. Ra- 
kowicz, w  feljetonie poświęco­
nym konkursowi („Kur. Pozn." 
z dn. 12.1o r. b.), stawia na 
pierwszym miejscu pracę archi­
tektów poznańskich, profesorów 
państwowej szkoły budownictwa: 
Edw arda Madurowicza, Juljana 
Putermana (sosnowiczanin, syn 
znanego lekarza) i L  Weicherta, 
Pracę tę jury tak wyróżniło, że 
— jak pisze dr. R. — tylko przy­
padkowi przypisać należy, iż jej 
nie nagrodzono.

K ró l .  H u ta .  Karty cyrkulacyj- 
ne na r. 192 i, uprawniające do 
przekraczania granicy, z końcem 
b. r. musżą być odnowione. Sta­
rostwa wzgl. urzędy policyjne ju t

rozpoczęły prace przedwstępne w  
tym względzie. Karty wydaje się w 
porządsu aifabetycznym, w ciągu 
kilku dni,

—  ( N o w e  c e n y  z a p i e -  
c z y w o). Od 20 b.m. podw yż­
szono ceny za pieczywo. Funt 
chleba (500 gr.) kosztuje 109 
tys., bułka 75 gr. 40 tys. mk.

P s z c z y n a .  (W  n u r t a c h  
W i s ł y ) .  Gospodarz Wałecki 
z Poremby, jadąc w  nocy do 
Wielkiej Wisły, razem z powóz- 
ką wpadł do Wisły, w miejscu

tern dość głębokiej. Sam oca l  
wprawdzie, jednakże utonął je 
den koń. Oxazafo się, t e  nie 
szczęście spowodowali nieznan* 
złoczyńcy, którzy zluzowali kilk 
belek t l i  moście.

M ik o łó w .  ( N a p a d  b a n ­
d y c k i ) .  W lesie pod G ardaw  
cem napadł na pew ną kobietę 
jakiś młody człowiek, uzbrojon 
w  rewolwer, który zrabował jej 
rzeczy i pół miljona mk. Wysia 
ny natychmiast*patrol policyjn 
ujął n ieb aw em '22 letniego h  
fa Zakwerdę t  JaikO \ ’lc.

TELEGRAMY
(Przez telefon.)

Dzisiejsze posiedzenie sejmu.
Warszawa, 21 grudnia.

(Tel. wł. „Iskry"). Godzina 
4*11 rano.

Dziś rano wpłynął do sejmu 
wniosek o udzieleniu rządowi 
nadzwyczajnych pełnomocnictw w 
sprawach, dotyczących sanacji 
skarbu. Projekt ustawy składa 
się z 5 artykułów.

Według projektu tego wszelkie 
zamierzenia rządu w  tej dziedzi­
nie po zaopinjowaniu ich przez 
w ybraną ,  przez sejm i senat, a 
złożoną z 9 członków radę n a ­
prawy skarbu, idą bezpośrednio 
do zatwierdzenia do prezydenta 
Rzeczypospolitej, poczem nabie­
rają mocy prawa.

Od rana wszystkie kluby obra­
dują nad projektem ustawy o 
pełnomocnictwach I nad spraw ą 
wyboru marszałka. T a  ostatnia 
spraw a załatwiana będzie w myśl 
wniosku klubu „P ias ta"  w  ten 
sposób, że sejm nie przyjmie do 
wiadomości oświadczenia marsz. 
Rataja o zrzeczeniu się przezeń 
tej godności.

Dziś zakończona będzie dy­
skusja nad expose premjera G ra b ­
skiego. O gromna większość sej­
mu wypowie się za votum zau­
fania dla nowego rządu. Ps,p.s. 
wstrzyma się od głosowania.

Uprawa nadania rządoWi spe­
cjalnych pełnomocnictw om awia­
na będzie dopiero po świętach, 
mianowicie 7 stycznia, na ten 
b,owiem termin ma być zwołane 
posiedzenie sejmu.

Warszawa, 21 grudnia.
(Tel.. wł. „Iskry"). Godzina 

4-ta  po południu.
O godzinie 12 min. 40  otwarto

posiedzenie sejmu. Wicemarsza 
łek Moraczewski zakomunikowa 
izbie, że pos. Jan Dębski z „ P ia ­
sta" zgłosił następujący wniosek: 

•sejm  nie przyjmuje do w iadom o­
ści rezygnacji pos. Rataja. W nio­
sek t e n  w gtosovyaniu uchwalono 
większością prawicy i stronnictw 
środka do „Piasta"  włącznie, 
oraz głosami socjalistów. P rz e ­
ciw wnioskowi głosowali; „W y ­
zwolenie",' n.p.r., brylowcy, mniej­
szości narodowe.

Tern samem poseł Rataj na n o ­
wo został marszałkiem sejmu. Po 
ogłoszeniu wyników głoąowania 
oświadczył poseł Moraqfzewski, że 
wpłynął projekt rządoWy o nada 
niu nadzwyczajnych pełnom oc­
nictw prezydentowi Rzeczypospo­
litej w dziedzinie skarbowej. P ro ­
jekt w pierwszem czytaniu bez 
dyskuji, odesłano do komisji 
skarbowej. Następnie objął prze­
wodnictwo marsz. Rataj i izba 
przystąpiła do dalszej dyskusj 
nad expose premjera Grabskiego.

Pierwszy przemawiał pos. Thu 
gutt, który oświadczył, te jego 
klub gotów jest zająć wobec 
obecnego rządu stanowisko życzli­
wej neutramoścl, o ile prem.er 
jasno określi swoje stanowisko 
w  sprawie reformy rolnej. G dy­
by gabinet Grabskiego pominął 
tę sprawę, wówczas „W yzwolenie" 
głosowaćby musiało przeciw v o ­
tum zaufania, chociaż zamierze­
niu skarbowe 1 rządu w  każdym 
razie całkowicie poprze. Drugi 
przemawiał w  imieniu chrzęść, 
dem. pos. Haciński i zgłosił n a ­
stępującą formułę przejścia do p o ­
rządku dziennego: sejm przyjmuje

Arnold pospieszył otworzyć.
—  Stawiam się ściśle co do 

minuty na czas oznaczony, jak 
widzisz, pryncypale...--rzekł Scott.

—  Bardziej ściśle, niż Trilby 
odpowiedział Desvignes, za­

m ykając  furtkę ogrodu.
—  Jakto... nie przybył jeszcze?
—  Nie... i nic dziwnego, bo 

wszakże dopiero dziesiąta.
Wejdźmy^ będziemy Oczekiwać 

na  niego rozmawiając. Powiem 
ci o pewnej niespodziance, jaką 
przygotowałem dla ciebie i Tril- 
bego.

—  O niespodziance... o jakiej?
—  Zobaczysz,
T u  oba weszli do willi, której 

progu Irlandczyk nie przestąpił 
od nowej nocy, w jakiej spełni Ó- 
nem zostało morderstwo.

Pokój, do którego Arnold wpro­
wadził Will Scotta, oświetlony 
był wspaniale czterema płonące- 
mi świecami.

— A! jak tu pięknie! —  zaw o­
łał były klown z cyrku Fernando, 
spoglądając wokoło siebie.

—  Podoba ci się tu?
—  Ma się rozumieć.
—  Chciałbyś może przepędzać 

lato w tym domu wraz z TrilOyni?
— Ha! u;e wiem... — wj sze­

pnął Scott, drapiąc się po uchu.

—  Dlaczego się wahasz?
—  Może tu duchy pokutują?
—  Wstydźze się wierzyć w  

podobne banaluki. Umarli nie 
powstają przecież...

—  T o  prawda, lecz zostawiają 
nieraz po sobie dręczące w sp o ­
mnienia.

—  Którego majątek zaciera w 
naszej pam ięc i .

—  Na honor! masz słuszność, 
pryncypale! Nieudana spraw a je­
dnie zostawia zgryzoty sumienia.

—' Przyjąłbyś więc tę willę na 
własność, gdyby mi przyszedł k a ­
prys podarować ją wam na szpil­
ki, tobie i Trilbernu, w dowód 
mojej wdzięczności za wasze 
wierne usługi?

Scott spojrzał na mówiącego.
—  Żartujesz— odrzekł— pryncy­

pale.
—  Przekonam cię natychmiast, 

że mówię na serjo —  odparł Ar­
nold Desvignes. —  Zobaczysz, że 
od pierwszego d n ia /  gdym was 
uczynił moimi wspólnikami, m y­
ślałem o waszej przyszłości. Siądź 
i posłuchaj.,.

XXV.
Irlandczyk usiadł na wskaza- 

nem mu przez Arnolda krześle, 
przy stole, stojącym na środku 
pokoju.

Morderca Edm unda Beraud mó­
wił dalej:

—  Zaraz cl pokażę dowód...
*— laki dowód?
—  Zobaczysz.
Desvignes wyjął z portfelu akt 

kupna willi, którego to nabycia, 
jak sobie przypominamy, doko­
nał pod nazwiskiem Wiljama 
Scott, a rozłożywszy na stole ów 
arkusz stemplowego papieru, rzekł:

—  Przeczytaj ten akt z uwagą, 
a przekonasz się czy z ciebie 
żartuję.

Były klown z cyrku Fernando 
zdumlonem okiem rzucił na  p a ­
pier, a zdumienie to jego wzro 
sło tern bardziej, gdy wyczytał 
na czele aktu te słowa:

„Nabyta przez niżej podpisa­
nego, pana  Wiljama Scott, pod­
danego irlandzkiego, etc. etc.

Na jego to zatem nazwisko 
willa kupioną została, wątpić o 
tern niepodobna mu było.

Widocznie pryncypał był naj- 
"wspanidłomyślniejszym z ludzi i 
umiał oddane sobie przysługi 
szczodrobliwie wynagradzać.

Arnold pochylił się ponad r a ­
mieniem swojego wspólnika.

—  A cóż... przekonałeś się n a ­
reszcie?— zapytał— i wierzysz te-

. w
raz, zem od pierwszej chwili 
myślał o was?

Zagłębiony w  czytaniu, Scott 
odpowiedział twierdzącem skinie­
niem głowy.

Korzystając z tego, Desvignes 
wsunął praw ą rękę do kieszeni 
swego okrycia, skąd ją  następnie 
wolno wydobył.

Trzym ał w  niej rewolwer d u ­
żego kalibru,

Zbliżywszy lufę do głowy W i­
liama Scotta, nacisnął cyngiel...

W ybiegł strzał 1 irlandczyk, jak­
by piorunem rażony, padł ciężko 
w tył, wywracając wraz z sobą 
krzesło, na  którem siedział.

Kula, przeszywszy mu czaszkę, 
wybiegła prawą skronią w  po­
bliżu oka, szpecąc twarż do nie- 
poznania.

Krew płynęła z otwartych ran, 
zalewając wszystko.

Arnold, pochyliwszy się nad 
zamordowanym, włożył mu w 
praw ą ręką wystrzelony rewolwer, 
starając się zacisnąć mu takowy 
w palcach.

Następnie zaczął przeszukiwać 
w jego ubraniu. Z jednej kiesze­
ni wydobył pęk kluczów i port; 
fei, który przepatrzył starannie, 
czy się w nim coś nie znajduje 
coby go skompromitować mogły,

poczem ów  portfel wsunął do kie­
szeni zabitego, klucze jednakże 
zabrał.

Spojrzawszy wokoło siebie 
wziął kapelusz, sk ó r tan ą  ręczną 
torebkę i nie zgasiwszy świec 
wyszedł, zamknąwszy drzwi, lecz 
zostawiając klucze w  takowych 
Toż samo uczynił z furtką ogro 
dową.

Wyjechał do Paryża pociągien 
przechodzącym przez paru  Saint 
M aur o w  pół do dwunastei u 
nocy. 1

Przybył na sam ą północ
O  w pół do pierwszej wchc 

dził do mieszkania Scotta o* 
strony bulwaru S z p ic la  któ- 
otworzył jednym z kluczów, z 
branych zamordowanemu, pr. t , 
rzał wszystkie meble, spalił ni 
które papiery i o drugiej p« p ;, 
nocy wracał do siebie na ui*c 
Tivoli.

i
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.1 S K R A “ — sobota 22 grudnia 1923 roku. Nn 288

do wiadomości oświadczenie p. 
j rezydenta rady ministrów.

Pos Barlxki z ramienia p.p.s. 
ziożył deklarację, że stronnictwo 
jego nie może brać odpowie­

dzialności za rządy p. Grabskie­
go, niechcąc jednak przewlekać 
przesilenia, powstrzyma się od 
głosowania. Na tern posiedzenie 
zakończono i odroczono.

mmćmm

Specjalne pełnomocnictwa
prezydenta Wojciechowskiego.

Warszawa, 21 grudnia.
(Tel. wł. „Iskry"). jak dono­

siliśmy, złosono dziś w sejmie 
projekt ustawy o nadzwyczaj­
nych pełnomocnictwach dla pre­
zydenta Rzeczypospolitej w dzie­
dzinie skarbowej. Według tego 
projektu prezydent może do dnia 
31 grudnia 1924 roku wydawać 
na podstawie uchwał rady min.roz 
porządzenie w sprawach doty- 
czlcych zmian w postępowaniu 
w kwestjach podatkowych, za­

ciągania pożyczek do wysokości 
500 miljonów franków złotych, 
s p r z e d a ż y  przedsię­
biorstw państwowych do wyso­
kości 150 miljonów franków 
złotych, zmiany statutów pań­
stwowych ^ instytucji kredytowych 
iGnnych Ip raw  mniejszej wagi.

Rozporządzenia,/ wydawane 
przez prezydenta na podstawie 
tej ustawy, będą jedynie podawa­
ne do wiadomości sejmu i senatu.

/

Gdzie bliżej!
Magazyn i pracownia obuwia

mm,

m
w i r n c ,  ul. Siuiittu  8 1 M i e l n u .

Mam zaszczyt zawiadomić Szan.
Publiczność, iż otworzyłem drugi sklep 
w Sosnowcu na ulicy K o ś c i e l n e j  
wis-a-wis kina Zagłoby, pozostawia­
jąc również pracownię i magazyn na ul. Sieleckiej 8.

Posiadam na składzie wielki wybór gotowego 
obuwia własnej pracowni.

Wykonywam wszelkie zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów.

WYKONANIE SOLIDNE.

Zatarg polsko-gdański.
Warszawa, 2,1 grudnia.

(Tel. wl. „Iskry"). Dowiadu­
jemy się, że pomiędzy rządem » 
polskim a w. m. Gdańskiem do­
szło do zatargu w sprawie opła­
cania ceł. Rząd polski domaga 
cię wpłacania ceł od niektórych 
towarów w złocie. Gdańsk za­

skarżył to rozporządzenie rządi^ 
polskiego u wysokiego komisarza 
ligi narodów. Komisarz rozpo­
rządzenie na razie zawiesił a na- 
stędnie zaproponował rządowi 
polskiemu, ażeby ha rzecz G d a ń ­
ska zgodził sję na pewne ulgi 
celne.

CN
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-  CENY PRZYSTĘPNE.
Pozostaję z szacunkieminfti

L o  K a  1 e .
15000 ma. za wyraz

2
>

(A

H
>

Potrzebny I lub 2 jjpkoje umeclow.; 
ne dia inżyniera kawalera od 1 

stycznia. Wiadomość telef. 71) firma 
Knothe* i Przedpełski. 3698-4

Iest do wynajęcia pokój z kuchnią 
oraz stajnia. Wiadomość Sielce Cc • „

gielnia Druga Podgórska 16 Kalas.
3690-1

O raktykant kolejowy poszukuje po- 
* koju umeblowanego w  pobliżu 
dworca kolejowego w  Sosnowcu. Zgl. 
do adm. Iskry pod „praktvkant*3728-I

Mieszkania złożonego z 2 pokoi i 
kuchni, lokalu najmniej 4 poko­

jowego, nadającego się na biuro, p o ­
szukujemy w  Sosnowcu. Oferty pod 
L. R. M. do redakcji Iskry. 3721-2Za odstąpienie jednego pokoju z o-> 

sobnem wejściem w Sosnowcu, 
Będzinie lub Dąorowie, dam 10 korcy 
w ęgla miesięcznie. Wiadomość w 
adm. Iskry. 3713-1

R ó ż n e .
15000 mk. za wyraz.

!■

I CUKIERNIA “ S I E L A N K A M I
5 5 --------------------------------7 7

Szkoła pisania na maszynie, oraz 
biuro pisania i przepisywania pism 

Hermana Lewkowicza, Będzin, Są. 
czewska 29, uczy pisać na maszynach 
systemem amerykańskim. 35o7-5j 
Ó rzybiąnał się pies rasy doberman 
* mieszany 1S-X1I. Do odeoiania u 
Widowsktego Sosnśw iec, Florjańska 
nr. 25 za zwrotem kosztów. 3677-1

li w  D ą b ro w ie  G ó rn icze j ,  u l ic a  3 go  M aja ,  te le fo n  n r .  80 I!
y  1VTA SWltjTA! Kto chce być dobrze
| 5j •1’* ostryżony i ogolony, niech sic

Napaści na Polskę.
Berlin, 21 grudnia.

(A. W.). W nieustającej agita­
cji przeciwko Polsce prawicowe 
dzienniki niemieckie umieszczają 
ciągle wiadomości starające się 
zdyskredytować stosunki w Pol­

sce. „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung" z dnia 20 b. m. podaje 
cztery cepesze odnoszące się do 
Polski, między fcinnymi o rzeko- 
mem prześladowaniu mniejsżości 
narodowych w Polsce i antypol­
skich demonstracjach w Kownie.

P O L E C A
P I E R N I K I  ozdobne na drzewko, kró-
I I L i l r i i u l  lewskie, toruńskie, bombv 
imperial, bruki, róże nicejskie z migda­
łami, tafle miętowe, bakalje, całuski, 

paluszki i t. p.

D u ż y  w y b ó r  £ 22* :  bZ -
'  lin i cukierków.

I
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OLIWA JADALNA •
św ieżego  transportu „Soya extra" w puszkach 5, 10,
20 kg. tylko hurtownie przy odbiorze najmniej 80 kg i

dostarcza 333S-1

Polskie Towarzystwo Handlowe, nraków, Sławkowska L. I, le i .  Wl

B . 1 .

m e u s ie b io m w o  datio wiairj
K ATOW ICE, ul. W a ­
w elska 1, telef. 1601

Projektuje i wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres bu­
downictwa Na —  i podziemnego jak prace murarskie i ciesiel­
skie, konstrukcje żelbetowe, kanalizacyjne, melioracyjne, budowę 

dróg i kolei, oraz wszelkie roboty ziemne. 3722-2
:: :: W s z e lk ic h  in fo rm ac j i  u d z ie la  s ie  b e z p ła tn ie  :: ::

___________________________________________________ ■_..........................  Ł______________________ _______________________  \

w dożynt wyborze, jako to:
szaty, łóżka, otomany i t. p.

P O L E C A  F I R M A  3® 1- 2

M A R S "  —
w  D ą b ro w ie  g ó r n i c z e j ,  u l i c a  3 -g o  M a ja  n r .  7.

przekona w zakładzie fryzjerskim przy 
ul. Niemieckiej, gdzie najstaranniej 
wykonywa się pracę fryzierską.

c6so-2

Lokal fabryczny z mieszkaniem po-, 
siadam w Dąbrowie, szukarjj 

wspólnika do otwarcia jakiejkolwie; 
reutownej fabrykacji Oferty lrierowai 
kantor iskry Dąbrowa pod „B.T.“

369 j-1

Zostawiono teczkę w pociągu w kl. 
li 20 .l2# wraz z dokumentami 

handlowemi i paszportem zagranicz 
nym wyd. przez starostwo w  Będzi­
nie. Znalazcę uprasza się o zawiado 
miene L. btrzegowskiego w  Dąbro­
wie Górniczej, lei. 62, za wynagro­
dzeniem 2 miljony mk. 3719

W illę z pięciomorgowym terenem 
przy ui. Naftowej i torze kolei 

jowym 'V  Sosnowcu wydzierżawi* 
Oterty: Bydgoszcz, Gdańska 159 B ę t’ 
kowski. 3727-2

J adąc z Dąbrowy do Sosnowca 2l 
grudnia zostawiłem w wagonie 

szablony malarskie. Łaskawy znaiaz- 
ca będzie iasnaw zwrócić do adm 
iskry za wynagrodzeniem. 3714-1

Zgubione dokumenty.
lUouu mk. za wyraz.

Wyrok w  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd Pokoju w Olkuszu tja publicznym posiedzeniu dnia 21 li­

stopada 1923 r., rozpoznawał sprawę Blimy i Rywki Hupert, oskar­
żonych z ustawy lipcowej 1920 r ,  i uznając winę oskarżonej blimy 
Hupert za udowodnioną na zasadzie §  119 UPK. i art. 19 i 23 ust. 
z dn. 2-VII-1920 r. i art. 62 przep. o opł. sąd. postanawia: Miesz­
kankę m. Olkusza Biimę Hupert, e. Wolfa, lat 22 skazać na grzy­
wnę jednego miljona marek, z zamianą w razie nieściągalności na 
areszt przez siedm dni oraz na karę aresztu przez cztery dni. Blima 
Hupert winna zapłacić 100.000 mk. opłaty sądowej. Treść powyż­
szego wyroku ogłosić w dzienniku „Iskra" na koszt skazanej i wy­
wiesić na drzwiach zakładu Hupertowej na przeciąg dni 14 od upra­
womocnienia się wyroku. Rywkę Hupert uniewinniono.
3719 Sędzia Pokoju (— ) J. G e n d ra .

P O S Z U K U J E  5,28

l
i Pana z 8raażs Metali

k t ó r z y  już w  podob-- 
nych firmach pracowali.
Chodzi o inieligentnych Panów, 
posiadających dobre znajomości 
branży i mogących udowodnić, 
że są dobrymi sr’fzedawcami. ję­
zyk polski i niemiecki konieczny.

Matarjały nijiiuciio- 
M - I l g l l - I l

<2przedam otomanę, kozetkę gobeli- 
*9 nową i pluszową i materace. So­
snowiec, Kołłątaja ld  oficyna, II piętro.

37o6
• C przedam  wilczura młodego, iyżwy 

^  turfy męskie, piec pokojowy her­
m etyczny Dąbrowa Keden Bielecki.

37i 9 3

Sprzedaż przez licytację j konia od- 
będz e się przed stajnią kopalni 

„8aturn“ dnia 28 grudnia o godz. 9-ej 
rano. Pracownicy tow. nie mogą brać* 
udziału w  licytacji- 3726 I
AAeble stylowe, szafki stoły, rondle  

miedzian?, wanna cynkowa oka­
zyjnie do sprzedania. Niem.ecka 12 
parter. 3716-3

UKaitowice, ul. 3-go Maia nr. 7. 
Telefony 839 i 1245.

•  Telegr, Adr. Bzuwart-Katowice. < 
O 1
•  ••CXXX3CXXX)CCCO'«»<

Posady i prace.
Zaofiarowane 1501HA mk.za wyraz.

D a w lik  jan zgubił dowód kolejowy 
* i portfel skórzany z papierami 
w ojszow em i wydanemi przez P K U  
Sosnow iec na toize koleiowym.3637

I an Szot zgubił książeczkę wojskowa  
wyaaną przez PKU Miechów.

3659-1
^ a g in ę ia  książka wojskowa na imi-* 

piut Miłka Franciszka wydań' 
przez PKU Suwałki. 3679-1

b erletowi józetowi skradziono pojte 
tfel z książeczką wojskową w y ?  . 

przez PKU Bęazin. 36a5 /
l^ajpust Marek zgubił książeczki
“ ■ wojskową, wydaną przez P K U  
Rzeszów. 3688-1
'7'guoiono książeczkę wojskową wy- 
"  oaną przez PKU Będzin Mikołaj 
Gryczek, gmina Wojkowice. Znalazca 
prcs.ony o zwrot za nagrodą. 3693—J 
^kradziono dokumenty wojskowe wy- 

uaue przez PKU bosnowiec Woli 
Lamos. A 3677-2
Ą oranam Kolbkopf zgubił zaswiad-

cztn.e paszportowe i tymczasowy

mm  o r o s z e n i a .

M a g i s t r a t  m i a s t a  C Z E L A D Z I  o g ł a s z a

K O N K U R S
na zaprowadzenie instalacji elektrycznego oświetlenia w  gmachach: 

miejskich: szkoły i byłego ratusza.
Reflektanci zechcą składać oferty d j  magistratu do dnia 28-go  

grudnia r. b. włącznie. 3720

Me
lec,

P

K u p n o  i sprzedaż.
150011 mk. za wyraz

Mebie w dużym wyborze, jako to: 
szafy. łóżka, otomany i t. p. po­

leca firma „Mars“ w Dąbrowie Gór­
niczej, ul. 3-go Maja Nr. 7. A m 

opierajcie handel polski. Mam na 
składzie barmonje warszawskie 

a czeskie, mandoliny w łoskie, skrzyp­
ce futerały naskrzypce smyczki orgau- 
k< i wszelkiego rodzaju struny, gra­
mofony, patefony i wszelkie przybo* 
ry co instrumentów muzycznych, So­
snowiec Kościelna 8 j. Kopeć

3^83-1
^przedam  3 płaszcze damskie, 2 

kostjumy na średnią osobt. W. 
Michalska, Kościuszki 2. 37l8-3

O otrzebna biuralistka izraeiitka z 
* dłuższą praktyką do przedsiąbiorst 
wa prz. myślowego Oferty do iskry 
pod „biurahstka". 3671 1

2 maszynistów 1 rlflharza (tapicera) 
2 ślusarzy (narzędriarzy) porzebu 

je od zaraz akcyjne tow. Muaczow  
skich odlewni stali i zakładów me­
chanicznych .bracia Bauereriz" w Mi- 
mczowie poczta Myszków. Reflektu­
je się na siłę pierwszorzędną. Oferty 
nieuwzględnione pozostają bez odpo­
wiedzi, •  3675 l

| t -oszuKiwane lt/duU n u .  za wyraz.

Inżynier poszukuje sam oJzieinego,! 
stanowiska w kolejnictwie albo

przemyśle metalowym lub drzewnym  
Posiada 20 lat praztyki organizacyj­
nej i adm lustracyjne; w warsztatacu 
i biurach technicznych większycn la - 
brykacn w  Rosji i kraju. M ieś.kanie 
konieczne. Oferty sub. „Inżynier 
kierować do iskry Dąbrowa uórn. 
bobieskiego 8. 3o6o-2

uowod osooisty. Łaski wy znalazca 
raczy zwrócić do iskry w Będzinie.

5799-2
O ubak jan zgubił paszport i patent 

na sklep spożyw czy Łasuawy 
znalazca zwioci na posterunek p. p, 
pańsw. w oosnowen. 3701-J

Uenowefa bienkiewicz zgubiła do- 
wod osooisty wydany przez gm. 

Kobieie po.wiat Nowo Radomsk.
37o4-2

KJajuecki Adam zgubił tymczasowe 
AJ zaświadczenie uernobuizacji, wy- 
uzne przez o4 p. p. w Grudziądzu. 
Łaskawy znalazca zwróci do filii 
„iskry* w B ędzin ie. 3797

Zaginęła książeczka kasy cnorycii
wyuaną przez kop. Czeladź na 

imię |ozti oteimach, 5713-1, I
w tains.aw  z.yga>a zgubił książkę

wojskową wydaną przez R k  u
•sosnowiec. 3712-3
V alum ei Rosie skradziono książeczkę 

kasy chorycn wydaną przez tow.
► opaiin Bosnowiecaicn. 3715-1
ż_jrau ma z^ubu paszporn wydany 
*A  przez gminę Rększow.ce pow. 
Częstuchowski. 3717-3

- f
Redaktor W. Monsicrski, v . - a:  Akc. F raicarsKie i vVydajraicze L  ACT J i.U* 3. A. J ę jh i ł j .4 4  1
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Posiedzenie rady mielskiej.
Spółka akcyjna tram wajowa. 
Budżet d o d a tk  Godziny pracy

Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego posiedzenia 
czwartkowego rady miejskiej w 
Sosnowcu, rozpatrywano wniosek 
nagły zarządu miasta w sprawie 
przystąpienia miasta do spółki 
akcyjnej tramwajowej w Zagłę­
biu. Wniosek magistratu przy­
jęto.

Z wyjaśnień magistratu wyni­
ka, że spółka wypuściła 2oo.ooo 
akcji, z których miasta Zagłębia 
i sejmik posiadają 25 proc. Znacz­
na część akcji należy do kapita­
listów angielskich i „Światła i 
Siły".

Z ramienia magistratu akt p o d ­
pisany będzie przez pp. prez. 
Michaela i ławnika J. Wolta.

Po  załatwieniu sprawy spółki 
akcyjnej, klub radziecki p. p. s. 
wniósł interpelację w sprawie 
zamknięcia parku s.eleckiego przez 
tow. „hr. Renard". W interpelacji 
tej radni wzywają magistrat do 
wszczęcia starań, celem uchyle­
nia zarządzeń tow „hr. Renard" 
i oddanie parku z powrotem do 
użytku publicznego.

Następnie przystąpiono do 
pierwszego p u n k t u  porządku 
dziennego, w sprawie rozpatrze­
nia i zatwierdzenia budżetu d o ­
datkowego na r. 1923.

Sprawę tę referował wicepr. 
Siłuszek. W pływy w budżecie 
dodatkowym ynoszą przeszło 
7S.331.ooo mk., wydatki zaś z 
górą 78.099.ooo mk.

Z kolei uchwalono jednogłoś­
nie kredyt w wysokości 8o mi- 
ljonów mk. na remont lokali w 
koszarach Traugutta, przeznaczo­
nych na mieszkania oficerskie.

Najważniejszą częścią obrad 
czwartkowych, była spraw a go­
dzin w handlu. Dotychczas skle­
py były otwierane zgodnie z u- 
cbwalą rady miejskiej od rana 
do południa, poczem następow a­
ła przerwa obiadowa, a następ­
nie sklep był znów otwarty do 
wieczora.

W ładze nadzorcze wyjaśniły, 
że ustawowo sklepy mogą być 
otwarte lo  godzin, w które się 
wlicza i przerwę obiadową, leże­
li który z kupców stosu,e p rze r­
wę obiadową, tego sklep może 
być otwarty tylko 8 godzin.

lo-godzinne otwarcie sklepu, 
liczy się od pierwszego otwarcia 
do ostatniego zamknięcia.

Z p o w o ju  tych przepisów ra d ­
ni robili różne zastrzeżenia, gdyż 
istotnie, rozłożenie godzm pracy 
w  handlu jest bardzo niewygod­
ne dla mieszkańców miasta.

Godziny pracy w handlu usta­
lono w sposób  następujący: skle­
py z pieczywem od 7 rano do 5 
popoł., jatki z mięsem od 7 do 
5, prócz sobót, w te bowiem dni 
jatki będą  otwarte od 12 w poł. 
do lo  wiecz.; sklepy z w yroba­
mi masarskiemi od 9 rano do 7 
wiecz., mleczarnie od 7 do 5, 
skleoy spożywcze, kolonjalne, o- 
wocowo-kotonjalne, z mą<cą i so ­
lą od 8 rano do 6 pop., o w o ­
carnie i budki z w odą sodową, 
oraz składy z wyrobami włó- 
kienniczemi, obuwiem, kapelusza­
mi, jubilerskie, apteczne, księgar­
nie, z wyrobami żeiaznemi, k io­
ski z gazetami, pralnie i t. p. od
9 rano do 7 wiecz.

W niedzielę i święta mleczar­
nie mogą być otwarte od 7 do
10 rano, kwiaciarnie od 8 do 10 
rano, budki z w odą sodow ą la­
tem od 12 do 10 wiecz., zimą 
od 12 do 8 wiecz.

W końcu posiedzenia uchwa­
lono oddanie kasie chorych za- 
ktadu położniczego przy ul. Ale­
ja. Kasa chorych będzie tylko ad ­
ministrowała zakładem, lecz za­
kład będzie w dalszym ciągu u- 
ważany za własność miejską.

Zam knięcie parku sieleck iego. 
w handlu. Zakład położniczy.

Sosnowiec, 22 grudnia.

Dom niemowląt, mieszczący się 
także w domu przy ul. Aleja, 
będzie przeniesiony do szpitala 
powszechnego na Pekinie.

Sobota.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś K. d. Herona. 

jutro Wiktofji P.

Wsch. słońca 7 38 

Zach. „ 3,55

P i e r w s z y  ś n ie g .
N a  pola, nocy m głą  owiane,  
na  drogi w ozem  przeorane,  
na  lasów  sennych  sza ry  dach  — 
cichutko, n cą  miirożną, legł
n iepokalany ,  p ierw szy  śnieg.. .

O sypa t  p uchem  sw ym  rzęsiśc ie  
je s ie n ią  zwiedie,  żółte  liście... 
i na  przydrożnych os iad ł  krzach, 
w  bc gactw ie  śn ieżnych  kryjąc  sza t  
p rzesm utny ,  szary  świat.. .

Z im ow y zw ias tun  — śn ie g  już spadł!..

A od l i jow o-sreb rne j  bieli 
na  św  ecie raźniej i weselej ,  
k iedy m igoce  nam  w  oddali ,  
i w  tęczach  cudnie  s ię  krysztali 
ten mięki śn iegu  chłodny puch!

W ysy łam  w  przes t rzeń  w zrok  i siuch..

Okiście s rebrne  ronią  łzy,
p o d  w p ły w em  s łońca  złotych strzał.. .

N ad  po lem  chłodny w e t r z y k  drży.. . 
Od ciemnej śc iany  boru  płynie  
m od li tw y  rannei  szep t  i . ,  gin e!.. 
Gdyż  chłodny w ietrzyk szep ty  zwiał, 
w iru jąc  skrę ty  po tenżnem i — 
i rozw ia ł  je po  zm arłe j  ziemi... 
i hen za  borem...  skrył  s ię  zcich'!.. .

Któż z n a s  nie przeź>ł w rażeń  tych— 
k iećy  na z iem ię  senną  legt 
z im owy biały, p ierw szy  śnieg!??.

Leon Zypowskl.

Z dnia na dzień.
Pogłoska, mająca wszelkie po ­

zory fantastycznej plotki, okazaia 
się prawdziwą. Rząd sowietów 
zaproponował Polsce wymianę 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

Wystarcza więc spełnić prze­
stępstwo kryminalne w Polsce, 
aby się stać duchowym człon­
kiem wielkiej rodziny sowieckiej 
i aby rząd zjednoczonych i uzna­
nych przez nas republik poczuł 
się odrazu w prawie do inter­
weniowania.

Ileż różowych nadziei wzbudzi 
to w sercach kryminalistów pol­
skich.

Każdy bandyta, oddany pod 
sąd, będzie się mógł pocieszać
myślą:

—  A nuż się sowiety jeszcze 
za mną ujmą. Skromna jest mo­
ja zbrodnia wprawdzie, prywatna, 
me godząca odrazu w istnienie 
państwa, ale bądź co bądź z b ro ­
dnia. Jak mogiem i umiaiem, tak 
starałem się naruszyć ład i skrzy­
wdzić społeczeństwo. Nie mogą 
przeciez sowiety całkowicie p rze­
kreślić tej mojej zasługi.

Po więzieniach polskich cier­
pią setki ofiar, które mordowały, 
zarzynaiy, podpalały, kradły. P rze­
cież rząd sowietów upiera się 
koniecznie przy Bagińskim i W ie­
czorkiewiczu. Taka wyłączność 
nie jest ani humanitarną, ani de­
mokratyczną, to już zakrawa na 
chęć stwarzania pewnej uprzywi­
lejowanej klasy kryminalnej.

Rząu sow ittów  me powinien 
się na nas obrażać za odmowę 
wydania Bagińskiego i Wieczor­

kiewicza, tylko wybrać sobie ja­
kich innych bohaterów godnych 
współczucia tryumfującego prole­
tariatu. W Mokotowie i na Ły­
sej Górze kandydatów nie zabra­
knie. 1 wtedy sprawę wymiany 
załatwi się gładko

W ł. Perzyńskl.

V/ spraw ie braku gotówki
w  p. k. k. p. Częściowe strajki, 
mające podkłady ekonomiczne 
a które obserwowaliśmy w o- 
statnich czasach w Zagłębiu Dą­
browskim. były rzekomo spowo­
dowane brakiem gotówki w pol­
skiej krajowej kasie pożyczko­
wej, oddziale w Sosnowcu.

Zasiągnęliśmy w  tej sprawie 
bliższych szczegółów u źródła 
miarodajnego, a mianowicie u 
dyrektora p. k. k. p., Karola Swi- 
stunia, który poinformował nas, 
że oddział tutejszy p. k. k. p., 
jest dostatecznie zaopatrzony w 
znaki obiegowe, a jedynie brak 
pokrycia na rachunkach bieżą­
cych ze strony niektórych za­
kładów przemysłowych, był po­
wodem, że zakłady te nie otrzy­
mały gotówki w  terminach im 
potrzeonych.

Cała więc wina niewypłacenia 
poborów urzędnikom i robotni­
kom w niektórych zakładach prze- 
m/siowach, spada  na ich zarządy.

M ie s i ę c z n ik  u r z ę d o w y .  Z
dniem 1 stycznia 1924 r., wyj­
dzie z druku miesięcznik, organ 
urzędowy związku komunalnego 
pow. będzińsk ego, pod tytułem: 
„Samorząd powiatu będ z iń sd e -  
g o “, zabierający w dziale urzę­
dowym statuty, regulaminy, za­
rządzenia oraz wszelkie uchwały 
sejmiku i wydziału powiatowego, 
a w  dziale nieurzędowym arty­
kuły z dziedziny gospodarki sa­
morządowej w  powiecie, kronikę 
pow atową i policyjną, poradnik 
samorządowy i ogłoszenia.

Z d r a d z ie c k i w ia d u k t .  Nie­
fortunny wynaiazeK, w postaci 
wiaduktu kolejowego w D ąbro ­
wie, staje się z nastaniem mro­
zów niebezp.eczną pułapką, nie 
oczyszczone bowiem i nie posy­
pane stopnie grożą licznym prze­
chodniom upadkiem, co właśnie 
miało miejsce wczoraj, gdzie jed­

na z pań spadla  ze schodów, 
tłukąc się boleśnie.

Nawet takiego głupstwa w ła­
dze kolejowe nie mogą uskutecz! 
nić,polecając któremuś z robotni­
ków utrzymywać pułapkę tę w 
należytym stanie.

W czoraj także. Pociągi n a ­
sze zaczynalą coraz gorzej kur­
sować i opóźnienia weszły już w 
pewnego rodzaju system.

Wczoraj także kilka pociągów 
przyszło i odeszło z duźem opóź­
nieniem, są  to jednak dia władz 
kolejowych drobiazgi, któremi 
nie warto zaprzą tać  sobie głowy.

O kontrolę m leka. Ludność 
uskarża się na stałą kontrolę nad 
przynoszonem mlekiem, które n ie ­
sumienne handlarki fałszują wr 
niemożliwy sposób.

lak sięokazuje, kontrolę w sp o m ­
nianą przeprowadzają kontrolerzy 
miejscy, którzy nie m ogą po d o ­
łać pracy, gdyż muszą kontrolo­
wać zarówno mieko przywożone 
pociągami, jak również mleko 
handlarek.

O powiększeniu liczby kontro­
lerów nie może być narazie m o­
wy i jedynie tylko surowe kary, 
nakładane na niesumienne h an ­
dlarki, mogłyby je zmusić do 
zaprzestania fałszerstw.

D laczego brak m ięsa wo 
łow ego? Delegacja droży źnia- 
na w sosnow cu już nie ustala 
cen mięsa wołowego, bez ozna­
czyła dla rzeźników odpowiedni 
procent zarobku. Mimo to jest 
w mieście zupełny brak mięsa. 
Kiedy ustalano ceny, rzeżnicy się 
skarżyli że są one za nizkie i 
dlatego się im sprzedawanie m ię­
sa nie opłaca. Obecnie znów do­
wodzą, że są  zbyt słabi w ary­
tmetyce i nie potraf ą p rzeprow a­
dzić kalkulacji zgodnie z uchw a­
łą delegacji, wobec czego o b a ­
wiają się smutnych s i t k ó w  o- 
m ył:k  w obliczeniach. M ianowi­
cie interwencja poiicji może się 
s k o ń c z y ć  a r e s z t o w a n i e m  r z e ź n i ­
k ó w ,  nieumiejących rachować. 
Trudno znaleść wyjście takie, 
którecy zapełniło jatki mięsem.

Z domu ludow ego w Sos- 
snowcu. Zarząd domu ludowego 
niniejszem zawiadamia członków, 
że zmuszony najrozmaitszemi p o ­
trzebami utrzymania instytucji,

składkę członkowską podwyższ 
na styczeń 1924 roku na m 
lo o o o o  (sto tysięcy), lednocze 
nie zarząd prosi członków o ja :  
najrychlejsze uregulowanie zaleg 
łych składek, nieuregulowane b i 
wiem do 1 sycznia 1924 t o k u ,

Uf. H. Krodzińsk
b. lekarz szpitala ctiorób 
wenerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, skór­
ne i w łosów .

Przy jm uje  od  10—2 i 6—8.
Panie 5—6. 3723-5

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. / u  i

Zarzad R estanracll

l im  T Ef l Tf i ”
w  Krakowie 3678-1 

dOnOSi —

Ź8 p rzeją ł  R estauracją  
M O T E L O  F R A N C U $ K i L 8 U
z dniem I grudnia 1923 roku

jako własną fiiją.
mmmm z

Palta z im ow e  
Paita jesienne  

Garnitury i Spodo
P O L E C A :

!  łU K E H iU
Pogoń, u lica Ciepła 4,

3584 5 d o m  p. Ruska.

Lekarz-dentysta 3077

Maria M a r l im m ,  a i i i U i o i i n i ! ,  z i t i i  w ir o m .  
Pracownia zębów sztucznyc ■
Przy jm uje  od g. 2-ej d o  7-ej p, p, 

(oprócz  n iedz iel  i św ią t ) .
ulica M ałachowskiego 16, II « 

w SOSNOWCU.

ę? a  e r o  <sss*» ezm s a ttm  ostre mv$> v  t ł g g a i
10 ■

Kino „ZAuŁjlBÂ  Dziś i dni następne! Kino „ZAGŁOBA"

M l  Si3
e&raiieii

psychologiczny dramat tajników serca mężczyzny w  6 ciu częściach.

B A C Z N O Ś Ć !
R O K  U l!!

B A C Z N O Ś Ć !Od 27 do 31 grudnia
P O Ż E G N A N I E  S T A R B G O

Chcąc u toczyśc ie  zakończyć  1923 rok, a b y  u tkw iło  w  pamięci m iłe  w sp o m n ien ie  s ta łym  b y w a lco m  n a s z e ­
go k ina  w y ś w ie t lam y  n a jw ięk szy  sz lag ier  do b y  obecnej p. t.

6 6  z bohaterką pamięt­
nego obrazu „Dziewica 

ze Stambułu"
Z p o w a ża n iem  DYREKCJA.

• e s  @ e e e  ® a m  i

go Kina w y s w i e m m y  r

„Czarna moli
3  Kino „SFINKS" S
® a » ~

Od ,7,7 a  aruiaia |  Kino „SFINKS"
C*'
w o

m
fits
* 2
m
tu*
a s

Pierwszy narodowy film odrodzonej Polski w edług motywów noweli 
HENRYKA SIENKIEWICZA

99 BARTEK ZWYCIĘZCA”
w

martyrologja chłopa polskiego pod zaborem pruskim w 7 aktach w  rolach głównych:
R. Ż E L A Z O W S K I ,  W.  P Y T L A S I Ń S K I .

Do obrazu przygrywać będzie zaangażowana orkiestra z 12-tu osób, która wykona
meiodje narodowe.

Oiiraz dozw olony ńia młodzieży i dzieci!

&

<?>-V ł

fcStŁ.
, t '
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aźd a  m a tk a  p o w in n a  w iedz ieć , że

iS O -F O S F A T Y M  WENDY
je s i  n a j le p :z ą  p o ż y w k ą  d la  dziec i .

S k ł a d  Aa t s k a  Ł  W£NOY
K r.-P rzed m ieśc ie  45, w  W arszaw ie . 

ZĄDAC WSZĘDZIE. 3384-5

wszystkie zaległości liczone b ę ­
dą według ostatn ej normy, to 
jest po loo .ooo mkp.

O p ła te k .  Klub sportowy „Sos­
nowiec" w Sosnowcu w n ad ­
chodzącą niedzielę, o godz. 12 w 
południe urządza w  lokalu w łas­
nym „opłatek" dla swych człon­
ków.

W y sta w a  k ilim ów . W  sym ­
patycznej salce stow, techników 
w Sosnov— - urządzono wystawę 
ki!ir” w, wykon tych w  pań- 
s w owej szko >- przemysłowej we 
L '- o w e  oraz w  znanej szkole 
kackiej w Glinianach (Małopol­

ska Wschodnia).
Myśl zapoznania zagłębian z 

wysoce artystycznemi wyrobami 
wspomnianych szkól rzucił dyr. 
Gayczak. Ze pomysł urządzenia 
wystawy był bardzo na czasie 
dowodzi fakt wielkiej frekwencji 
zwiedzających wystawę, przyczem 
sprzedaż kilimów odbyw a się 
bardzo raźno. Prześliczne moty­
wy ludowe i skończenie artysty­
czne wykonanie kilimów w pro ­
w adza  zwiedzających w szczery 
zachw yt Nic dziwnego, że za te 
piękne kilimy otrzymano swojego 
czasu liczne listy pochwalne i zło­
te medale na wystawach : w P a ­
ryżu, we Lwowie, Z:oczowie, 
Łowiczu i in.

Wystawa będzie jeszcze otwar­
ta dziś i jutro w godzinach od 
10 rano do 9 wieczorem.

S łu szn e  za rzą d zen ie .  M iej­
scowe wiadze górnicze p rzep ro ­
wadziły szczegółową kontrolę 
wszystkich kopalń małych, w  wy­
niku czego przesłaty do władz 
centralnych wniosek o zamknię­
cie kilku kopalni, będących w rę­
kach żydowskich, stan bowiem 
bezpieczeństwa w przedsiębior­
c a c h  tych zagraża życiu robot- 
ków.

Szkodn icy . We wsi Dziadów- 
ki Małoszyckie, w pow. olkuskim 
nieznani szkodnicy zerwali tamy 
młyńskie, przyczyniając właści­
cielowi młyna Władysławowi Ziar­
ko szkód na 200 mili. mk. Jedne­
go osobnika podejrzanego o to 
przestępstwo policja aresztowała.

K radzieże w  m ieśc ie .  Na
targu w bosnowcu Nachemji 
Braunera złodziej skradł wczoraj 
paczkę skór wartości 4  milj. mk. 
Złodziej został aresztowany.

—  Lai Lewkowicz w S osnow ­
cu przy ul. Małachowskiego 5 
złodziej skradł w nocy bieliznę, 
wartości 13 milj. mk.

— Gertrudzie Kilim z Katowic, 
na stacji w Sosnowcu złodziej 
kieszonkowy skradł portmonetkę 
z 10 milj. mk.

— Alfredowi Słocie na Dębo­
wej Górze w Sosnowcu złodziej 
skradł w nocy 5 kur. Poszkodo­
wany oblicza stratę na 10 milj. 
marek.

Kradzieże na w si.  Franciszko­
wi Ryuzy we wsi Szyce w pow. 
olkuskim skradziono wieprza, war­
tości 80 milj. mk.

— Jochimowi Langerowi w 
Żarnowcu, w pow. olkuskim skra­
dziono pościel, wartości 123 milj. 
mar ek .

—  Ks. proboszczowi Józefowi 
Gurbielowi w Goidzy, w pow. 
miechowskim skradziono pas 
transmisyjny od młockarni, w ar­
tości 50 milj. mk.

—  Joskowi Goldnerowi na P o ­
hulance, pod Zawierciem, skra­
dziono produkty żywnościowe 
v rtości 800 milj. mk.

Z teatru.
D ziś  premjera; jest nią utwór 

francuskiego komediopisarza Sa- 
chy Guiłryego „Pokojów ka szu­
ka miejsca". Role główne wy­
konają pp : Alocińska Natalja. Bi­
lińska Zofja, Wi rzejska Marja, 
Jaworski Stanisław, Morozowicz 
Tadeusz, Palański Franciszek, 
Tański Roman i in. Reżyserja 
spoczywa w rękach St. Knake- 
Zawadzkiego.

N ied zie la  p o p o łu d n iu — po­
raź ostatni zajmujące „Sześć po­
staci scenicznych w  poszukiwa­
niu autora" i, pomimo, że sztuka 
ta wywołuje rozmaite kom enta­
rze, —  ci, którzy nie byli na niej, 
powinni skorzystać z jutrzejszego 
przedstawienia, gdyż ukaże się 
ona poraź ostatni.

N ied z ie la  w ieczo rem  —  po­
raź drugi „P oko jów kaszuka  miej­
sca".

P o n ied z ia łek  — z powodu 
dnia  wigilijnego—teatr nieczynny.

W torek  —  jako w  pierwszym 
dniu świąt —  dw a p rzedstaw ie­
nia: popołudniowe i wieczorowe.

Środa  — drugi dzień świąt—  
teatr czynny dwukrotnie: po p o ­
łudniu i wieczorem.

C zwartek —  B ę d z in  —  afisz 
z a p o w ia d a : „Pokojówka szuka 
mieisca".

P ią tek  — D ą b r o w a .  Na re­
pertuar wejdzie sztuka dostępna 
tylko dla dorosłych: „Szafr" .

Leo B elm ont — znany publi­
cysta i satyryk wygłosi odczyt na 
temat „Bolszewja w proroczem 
widzeniu". Odczyty odbędą się 
wkrótce w  Sosnowcu, Będzinie 
i Dąbrowie.

O f i a r y .
—  Z racji irmemn naszej n a ­

uczycielki p. Marji KieślowsMej 
klasa I specjalna szkoły handio- 
wei żeńskiei im. król. Jadwigi 
złożyła dn. 7 grudnia r. b. mk.
1.800.000 na biedne dzieci w 
Granicy.

Pracownicy p. d. u w., jako 
pozostałość ze sprzedaży p ro ­
duktów na „żłóbek" dla biednych 
dzieci mk. 1.600.000.

—  Dziatwa szkoły pow szech­
nej koleiowef w  Sosnowcu na 
przytułek w Granicy składa mk. 
15.213.000.

— Firma Wojciechowski. D o­
browolski i Edelman sk!ada na 
przytułek w  Granicy 10.000.000 
mk., na wigilję dla żołnierzy mk.
10.000 000 .

—  Tręcik Józef ofiaruje na 
dzieci w Granicy 50 tys. mk.

dolarów, 1,000 fr. szwajcarskich 
oraz innych walut obcych.

W 3 godziny po pierwszej re­
wizji doiconano rewizji powtórnej 
i znaleziono u pasażerów oko.o 
3,500 dolarów, kilkaset sztuk 
akcji nieopodatkowanych, oraz 
na kilkadziesiąt miljardów rachun­
ków nieo9templowanych. Rewizja 
na tej przestrzeni obfitowała w 
szereg humorystycznych scen.

Jadąca I. kl. jakaś serbka, wła- 
dałająca kilkoma językami, z 
przerażenia na widok rew idu ją­
cych, poczęła wmawiać w swego 
współpasażera, że jest jej mężem 
i że odbyw ają podróż poślubną. 
W spółpasażer ten, usłyszawszy 
te słowa, wypowiedziane zupełnie 
serjo, bez namysłu zabrał swoje 
manatki i przerażony uciekł do 
innego przedziału.

M orderca n a rzeczo n ej  i jej  
ojca. Sąd wojskowy w  Lublinie

rozpratrywał sprawę plutonowe­
go Klemensa Kramka, który w 
dnin 21 lipca b. r., mszcząc się 
za zerwanie z nim stosunku, 
celnemi wystrzałami z karabinu 
wojskowego położyli trupem sw ą 
narzeczoną Cecylję Kędrówną i 
jej ojca Jana, a jej siostrę Wi- 
ktorję ciężko ranił.

Kramek mierzył także do o- 
statmego członka rodziny Kę- 
drów, małoletniego Piotra, lecz 
chybił. Zerwanie z Kędrówną 
nastąpiło z powodu przechwałek 
Kramka, że jemu się żadna z 
kobiet nie oprze i ju t  nH ed n e j  
panie serce złamał. Przed sp e ł­
nieniem swej strasznej zbrodni 
Kramek spił się w  towarzystwie 
kolegów.

Sąd skazał zbrodniarza tylko 
na 8 lat ciężkiego więzienia, u- 
tratę p raw  i wydalenie z wojska.

DEPESZE NOCNE.
(P rzez te lefon).

Dalszy ciąg posiedzenia sejmu.

kraju.
P ro ces  komunistów. Na ła ­

wie oskarżonych przed sędzią 
jednostkowym we Lwowie za­
siadło 9 ciu młodych rzemieślni­
ków i studentów, którzy ucze­
stniczyli w nieudanei zresztą d e ­
monstracji komunistów lwowskich 
z okazji zapovviedz!anego na dz 
8 b. m. we Lwowie wiecu s p r a ­
wozdawczego posła Królikow­
skiego, komunisty.

Oskarżonym zarzucono n iepo ­
słuszeństwo władzom i wywoła­
nie zbiegowiska. Po przesłucha­
niu świadków, sędzia skazai dwu 
oskarżom  ch na karę po 10 dni 
aresztu, a dwu na karę po 8 dni 
a ttsztu . Resztę oskarżonych u- 
wolmono.

R ew izje  w  p o c ią g a ch . Dzień. 
IwowsKie donoszą, że oddział po 
licji przeprowadził ponownie re­
wizję w pociągu idącym ze 
Lwowa do Katowic. Rewizja d o ­
prowadziła u o wykrycia przy 
podejrzanych podróżnych 1 500

Warszawa, 21 grudnia.

(Tel. wł. Iskry). Po  przerwie 
przemawiał pos. Jan Dębski, któ­
ryż bezwzględnie oświadczył się 
za wvrażeniem rządowi votum 
zaufania, iako rządowi naprawy 
skarbu. Pos. Pluta w imieniu 
„brylistów" zastrzegł sobie wol­
na rękę w obec rządu. To samo 
stanowisko za ął i pos. Herbst z 
n.p.r. Dalej na trybunie stawali 
po kolei przedstawiciele klubów 
mniejszości narodowych, a m ia­
nowicie: z koła żydowskiego pos. 
Reich, Ukrainiec Wasyńczuk, nie- 
miec Bankrat i białorusin T a-  
raszkiewicz. Wszyscy oni, bez 
wyjątku zgłosili n i e o m a l  indentv- 
czne oświadczenia, wyra?aiące 
rządowi votum nieufności. Ok^ń 
w imieniu swej grupy zap o w ie ­
dział poparcie rządu w jego 
akcji sanacii f in an s rw, jakkol­
wiek zaufania do niego niema. 
Łańcucki w imieniu komunistów, 
a Priłucki w  swojem własnem 
wyrazili rządowi votum nieufno­
ści. Izba po wysłuchaniu tego 
długiego szeregu mów, bardzo

jednostajnych zresztą, przystąpiła 
do głosowania imiennego nad 
kwestją zaufania. Za wnioskiem 
pos. Hacińskiego, p r z y ję ta  do 
wiadomości expose p. G rabskie­
go, oświadczyło się 193 posłów, 
przeciw 7ó. 11 kartek oddano 
białych, inni posłowie wstrzymali 
się wogóle od g-.osowania. W ten 
sposób wyrażono rządowi p. 
Grabskiego zaufanie.

Zarządzono krótką przerwę, po 
której izba pod przewodnictwem 
mrrsz. Rata a przystąpiła do obrad''- 
nad projektem ustawy o przymu- 
sowem stosowaniu wskaźnika 
drożyin ianego  do plac robotni­
ków i pracowników. Ustawę u- 
chwalono w takiej redakcji, że 
przeds ięb io rcy  obowiązani są sto­
sować wskaźnik drozyźmany przy 
każdej wypłacie tygodni wej ro­
botników, o ile przed tą wypłatą 
ogłoszony został wskaźnik, a w  
stosunku do pensji pracowników, 
a również i dziennikarzy na 3 ci 
dzień po jego ogłoszeniu. Na 
tern posiedzenie zakończono, na- 
znaczaiac termin przyszłego na 
dzień 8 stycznia 1924 r.

Sprawy w ęglow e.
Berlin, 21.12. (AW).

Reńsko westfalski syndykat 
węgluwy zniżył od wczoraj ceny 
węgla z zagłęb!a Ruhry od 5 do 
17 proc. Zniżka ta umożliwia 
konkurowanie z węglem angie l­
skim tern bardziej, że od 1-go 
stycznia m a nastąpić dalsza 
zniżka.

Berlin, 21.12 (AW) 
Dzięki interwencji delegatów 

Mussoliniego wzmógł się znacz­
nie udzia' Wioch w otr ym ywa- 
niu węgla z zagłębia Ruhry. i o 
22 b. m Włochy otrzymały 6CC0 
ton węgla, do końca zaś grudma 
nastęonych 8000 t n. Węgiel dla 
Wioch przeimuje komisja fran ­
cusko helgiiska i transportuje go 
dalej drogą morską.
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Zakład tapicersko-dekoracyjny przyimuje wszelkie zamówienia

! w tym zakresie, przeróbka starych mebli, materacy i t. p.

WYKONANIE SOLIDNE — CENY B. UMIARKOWANE.

ZAWIADOMIENIE.
MASZYa Y DO SZtlCIA (GŁÓWKI):

t fam ilijna nr. 764C573/1803173, 2 p ierśc ien io w e  nr. S.
1272211,451520, 1 k raw iecka  nr. S 163549, 1 c z a p n i c z a

nr. B. 14300u7, 1 s ł u p k o w a  nr. 15418007
ODDANE zostały PRZED WOJNĄ b firmie Kompanji S in­
ger D o  Rh PERACJ1,

Wzywamy w>ascicieli tych maszyn, bv się zgłosili po 
O D B IO R  takowych DO . D M A  22 S T Y C Z N IA  1924 ROKU.

Po upływie tego terminu skła.iamy z slćti.e wszeL ą 
odpowiedzialność za maszyny po*vy.sze.

SINGER SEWING MACHINE t O E . - t t l
3730 B E l k l i i ,  UL. i iU L Ł Ą lA J Ą

Konsystorz papieski.
Rzym, 21 XIJ.

(Tel. wł. „Iskry"). Wczoraj 
otwarto tu uroczyście konsystorz 
papieski. Papież wygłosił przy 
tej okazji wielką mowę, w której 
zwrócił uwagę na fakt, że n ie ­
które narody znajdują się w roz­
paczliwej sytuacji, wobec czego 
te narody, które posiadają  zapa- 
sv zboza, w imię chrześcjańskiej: 
miłości, powinne im przyjść z 
pomocą.

Anglja uznaje rząd sowietów.
Londyn, 21 grudnia.

(Teł. wł. „Iskry"). P rasa  tu ­
tejsza notuje pogłoskę, że rządi 
angielski nosi się z zamiaremi 
uznania w  najbliższym czasie de 
jure rządu sowietów.

Pogoda na dziś-
Zachmurzenie zmienne, mroźno, 

opady śnieżne, słabe wiatry z a ­
chodnie.

Giełda.
W A L U T Y .  

W arszawa, 21 grudnia. 
Dolary — 6,000.000.
Funty — 26.000.000.
Franki szwajc. — 1.040,000 
Franki f rąnc  —  309.000. 
Liry włoskie —  262.000 
Korony czes. —  174.000. 
Korony aust. —  84.
Bony złote —  840.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 21 grudnia.

(W  guldenach gdańsk.) 
Dolary — 5,83 
1 miljon mkp. — 0,99.

A K C J E  
(w  tys. marek polskich).

Bank Dyskontowy 5.000 
„ Handi. 4.700.
„ Handl. i Przem. 1.525.
„ Powsz. Kredyt 145.
„ Zachodni 2 750.
„ Zjtdn. Ziem. Pol. 1.700.
„ Z w. Sp. Zarobk. 7.100.
„ Zw. Ziem. 400.

Puls 5 5 J.
Chodorow 8.700.
Czersk 1.100.
Węgiel 9 200 (1), 8.950 (2);

9.825(4); 10.100.
Modrzejów 17.500.
Norblin 1.600 (1); 1 750 (2)j 

1.800.
Rudzki 2.750(1); 2.900(2); 3.150, 
Cukier 8 250.
Łazy 310.
F.rley 410.
Cegielski 1 650.
Fitzner 12.500.
Lilpop 1.350.
Ostrowieckie 25.750.
Polski Lloyd 530.
Parowozy 810.
Pocisk 885.
Starachowice 5900 .
Trzebinia 875.
Ursus 1.700.
Zieleniewski 31.000.
Borkowski 1 400.
Jablkowscy 360.
Żegluga 350

Vll 335.
Ćmielów 1.725.
Elektr. 2.800.
Kabel 1.300.
Klucze i. 1.800.
Polska Nafta 1.000.
Nobel 1.775.
Nooel Vl. 1.675.
Sp rytus 6.0U0.
Tkanina 160.
Suchedniów 4.200.
Skory 175.
5>nd. Roi. 2.500.
Haberuuscn 7.100.
Sna i b w ;atło 1 500.
Przemysł. Eksport Leśny 190.

Płacić Dodatki!


